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Nowy rok szkolny.
R ozpoczyna się now y rok szkolny. W raca  

do sw ych uczelni m łodzież w ypoczęta, po w y ­
jątkow o długich, niem al 2 i pół m iesięcznych  
w akacjach.

O becny rok szkolny jest trzecim , w którym  
dokonyw a się realizacja w ielkiej przebudow y 
ustroju szkolnego. D ośw iadczenia dotychczaso­
w e stw ierdzają, jak dobroczynną i skuteczną  
jest ta w ielka reform a. Przerw ała ona ów  prze­
żyty , do naszych w spółczesnych w arunków  już  
zupełnie niedostosow any m echanizm szkolny, 
w iodący autom atycznie dziecko od nauki pisa­
nia i czytania do uniw ersalnego św iadectw a 
dojrzałości. Podzieliła naukę szkolną na etapy, 
przystosow ane do zdolności ucznia. U sunęła  
fałszyw e am bicje rodzicielskie przepychania  
dzieci choćby najniklejszych uzdolnień aż poza 
w yższe uczelnie, a tern sam em m nożenia roz­
goryczeń m łodzieży.

R eform a ustroju szkolnego jest jeszcze w  
trakcie realizacji i przedw cześnie byłoby w yda­
w ać ostateczne o niej sądy. Z tego jednak, co  
już zostało osiągnięte, w idoczne są bardzo do ­
datnie jej następstw a.

N ie w olno nam jednak, patrząc z uznaniem  
na dokonyw ujące się dzieło przebudow y ustroju  
szkolnego, zam ykać oczu na cień, jaki pada na  
poziom ośw iaty w kraju . Szkoła, o ile jest, 
spełnia sw ą w ielką ośw iatow ą i w ychow aw czą 
m isję. A le tych szkół jest niestety zam ało... 
W alka z tragiczną spuścizną ery  zaborczej: anal­
fabetyzm —  nie toczy się na całym  froncie. Są  
na tym froncie dotkliw e szczerby i luki... C ięż­
kie zm agania gospodarcze jeszcze i w  roku bie­
żącym nie pozw alają na stuprocentow e w yko ­
nania program u zm ierzającego do tego, aby nie  
było w Polsce ani jednego dziecka, któreby  
nie przeszło nauki w szkole pow szechnej. Po ­
za szkołą pozostaje w ielka liczba dzieci. Sieć  
szkół początkow ych jest jeszcze nie tak gęsta, 
by objąć m ogła w szystkie...

N ie znaczy to bynajm niej, byśm y zw olnili 
z tem pem budow y szkół. Przeciw nie: szkół 
przybyw a w ciąż, ale trudno nam nadążyć z or­
ganizacją szkolnictw a pow szechnego w obec nie­
słychanie w ysokiego przyrostu ludności —  tru ­
dno nam rów nież objąć ram am i szkolnictw a ten  
w ysoki przyrost dzieci w w ieku szkolnem w o ­
bec olbrzym ich trudności gospodarczych, z ja- 
kiem i już szósty rok w alczyć m usi państw o.

Jedną z innow acyj rozpoczynającego się  
w łaśnie roku szkolnego jest naw rót do daw ne­
go system u w akacyjnego. Z ostają  obecnie zlik ­
w idow ane t. zw . w akacje zim ow e — przerw a  
4 tygodniow a w nauce od św iąt B ożego N aro ­
dzenia do połow y stycznia.

K oncepcja ta , teoretycznie bardzo słuszna, 
okazała się w praktyce obecnych w arunków  
gospodarczych nieodpow iednia. Szkoła nasza  
bow iem w dzisiejszych w arunkach jest nietyl- 
ko uczelnią, nietylko  ośrodkiem  w ychow aw czym . 
Stanow i ona dla dziecka oparcie, które często­
kroć w yrów nuje niedom agania bytu dom u ro ­
dzicielskiego dla dzieci w porze zim ow ej. T . zw . 
w akacje zim ow e dla licznej rzeszy m łodzieży  
nie były w ypoczynkiem lub radością uczest­
nictw a w sportach zim ow ych —  ale obniżeniem  
stopy życiow ej; przym usow y pobyt w  źle ogrze­
w anej izbie niedokarm ienie przez rodziców , 
skazanych w zim ie na bezrobocie, w yw oływ ało  
gorzką bezczyność.

D alszą inow acją, którą w prow adza rozpo­
czynający się rok szkolny jest uruchom ienie  
szeregu szkół zaw odow ych. Jest to naturalne  
następstw o zm iany ustroju szkolnego — nas­
tępstw o, z zadow oleniem w itane przez ogół 
społeczeństw a.

B ędziem y w ięc m ieli gim nazja elektryczne  
i m echaniczne, kraw ieckie i bieliźniarskie —  
skierujem y część m łodzieży do tych zaw odów  
praktycznych, w których dotychczas plenił 
się dyletantyzm lub też ćw ierć-w ykształcenie  
fachow e. W yrośnie w tych gim nazjach poko­
lenie ludzi, posiadających zarazem taką sum ę

Prawo surowo karze za groźbę lub podstęp 
wyborczy.

G łosow anie do Sejm u i Senatu jest cennem  
upraw nieniem w olnego obyw atela w w olnem  
państw ie. O byw atel głosuje w edług sw ego su ­
m ienia i nikom u nie w olno gw ałtem lub podstę­
pem w pływ ać na w ybory, zarów no na sam o  
głosow anie, jak i ostateczne w yniki.

W  czasach, kiedy do w yborów staw ały  
partje, kiedy w ydzierały one sobie w zajem nie  
głosy w yborców , kiedy ciągnęły w yborców na  
sw oje podw órko groźbą lub obietnicą —  nie  
było praw dziw ej sw obody w yborów dla oby ­
w ateli,

A gitacja w iecow a, podburzające, jątrzące  
przem ów ienia agitatorów  party jnych, zohydza­
jące inne, w rogie partje pow odow ały, że kłótnie  
w yborcze przeistaczały się w krw aw e bójki. 
Pięść, kij, a naw et nóż lub rew olw er stanow iły  
o tern , która partja m a rację.

K to był innego niepartyjnego zdania, albo  
kto m ów ił głośno, że będzie na partję głosow ał 
narażał się na zem stę na szkodę osobistą. W  
ostatn ich dniach przed w yboram i po ulicach  
w si i m iast krążyły bojów ki party jne, rozbijały  
w iece. W  dniu głosow ania spokojny obyw atel 
nie m ógł przejść sw obodnie do lokalu w ybor­
czego, by go nie zaczepiali po drodze w ysłan ­
nicy party j, w tykając do rę^ki sw oje num erki, 
a w ytyw ając inne.

O prócz groźby partje posługiw ały się pod ­
stępem . A w ięc w okolicach gdzie nie m ogły  
liczyć na pow odzenie, rozrzucały fałszyw e  
kartk i z num erkam i, aby w ten sposób głosy  
w rogie zostały uniew ażnione.

T a sw aw ola party jna spow odow ała, że zo­
stało w ydane przez w ładze specjalne praw o o  
ochronie w yborów . O bow iązuje ono po dzień  
dzisiejszy. K ary dla każdego, kto zakłóca sw o ­
bodę w yborów  są bardzo w ysokie.

Ulica Józefa Piłsudskiego w Rzymie.
R Z Y M , „G iornale d ‘Italia“ zam ieszcza ob ­

szerny artykuł inform ujący o decyzji guberna ­
tora R zym u B ottai w spraw ie utw orzenia w  
R zym ie ulicy Józefa Piłsudskiego.

Wielkie manewry armji niemieckiej.
B E R L IN Przed rozpoczynającem i się 2-go  

w rześnia tygodniow em i m anew ram i jesiennem i 
berlińskiego korpusu arm ji niem ieckiej na tere­
nie t. zw . Puszczy L uenenburskiej, przem aw iał 
przez radjo w M onasterze szef sztabu tego kor­
pusu płk . M um m enthey.

Z w yw odów m ów cy w ynika, iż w m anew ­
rach w eźm ie udział kilka najbardziej now ocześ­
nie w yekw ipow anych dyw izyfw  składzie form ac­
ji lekkiej i ciężkiej arty lerji, sam ochodów pan ­
cernych, czołgów , arty lerji przeciw lotniczej,  
form acyj lo tn iczych  oraz zm otoryzow ane i konne  
oddziały w yw iadow cze. Płk. M um m enthey 
ośw iadczył, iż ćw iczenia te będą m iały charak­
ter akcji w ojennej.

K anclerz H itler na m anew rach flo ty .
B E R L IN W  środę w ieczorem pow rócił do  

K ilonji z m anew rów niem ieckiej flo ty w ojennej 
statek „G rille". N a pokładzie znajdow ał się  
kanclerz H itler w tow arzystw ie adm irała R ea- 
dera i sw ego sztabu osobistego.

W  chw ili, gdy kanclerz schodził ze statku  
na ląd , oddano 21 strzałów honorow ych.

w iedzy ogólnej, jaką rozporządzać m usi każdy  
uśw iadom iony obyw atel w now oczesnem pań ­
stw ie, jak rów nież zapas w iedzy fachow ej, jaki 
jest potrzebny, abyśm y osiągnąć m ogli w ysoki 
poziom kultury gospodarczej.

D obrze, że początek jest już zrobiony. K a­
żdy następny etap w rozbudow ie sieci szkolnic­
tw a zaw odow ego pow ita społeczeństw o z  
uznaniem .

„ K to —  brzm i praw o  o ochronie w yborów  
—  używ a przem ocy, groźby bezpraw nej lub  
podstępuT elem w yw arcia w pływ u na sposób  
głosow ania osoby upraw nionej lub celem po­
w strzym ania jej od głosow ania, ulega karze 
w ięzienia do lat pięciu".

Praw o to obow iązuje do dziś dnia.
C hoć w ybory dzisiejsze odbyw ają się pod  

znakiem  w ielkiej pow agi, choć nie w idzim y te­
go rozw ydrzenia, jakie panow ało w  czasie daw ­
niejszych w yborów , to przecież partje nie śpią. 
Szeptem , półgłosem naw ołują one, by nie gło­
sow ać, bo przecież m andatów poselskich nie  
dostaną.

I dlatego trzeba, aby każdy obyw atel do ­
brze uśw iadom ił sobie, źq tegoroczne w ybory  
w Polsce, to pierw sze w ybory czyste, bez par­
ty jnych naganiaczy, bez bojów ek, bez daw nych  
sposobów  groźby lub podstępu. O byw atel gło­
sow ać będzie napraw dę sw obodnie i zam iast 
podszeptów party jnych będzie ty lko słuchał 
głosu w łasnego sum ienia, będzie sw obodnie  
w ybierał spośród kandydatów  tego, kto  m u naj­
bardziej odpow iada, do kogo m a zaufanie.

T o praw o sw obodnego głosow ania jest cen- ». 
nem dobrem , którego m usi strzec sam obyw a­
tel. Praw o karze tych, którzy tę sw obodę w y ­
borów chcieliby naruszyć. A le obyw atel sam  
m usi odepchnąć podszepty party jne, nie daw ać 
ucha bajkom , które party jnicy będą niew ątpli­
w ie w  dniu w yborów rozpuszczali.

N ie słuchać żadnych kart w yborczych na  
ulicy , bo fałszyw e, nie słuchać, że gdzieś ko ­
goś pobili, bo to strachy na lachy.

Słuchać ty lko głosu w łasnego sum ienia, a  
w lokalu w yborczym objaśnień przew odniczące­
go kom isji w yborczej.

Konflikt włosko-angielski przybiera ostre formy.
A nglja pośpiesznie w zm acnia obronę M alty.

L O N D Y N „D aily T elegraph" donosi: O kręt 
„B ellerophon" w Portsm outh ładuje pośpiesznie  
działa i sprzęt dla w zm ocnienia obrony przeciw ­
lo tniczej na M alcie. B roń i sprzęt ładuje piecho ­
ta m orska i arty lerzyści. U rlopy w ojskow ych na  
lo tn iskach G osport i L ee zostały odw ołane.

L otniskow iec „Furious" i „C ourageous" po ­
za zw ykłym ładunkiem 133, w zględnie 48 sa­
m olotów , zostały załadow ane dodatkow em i 
sam olotam i.

Belgja okryta ciężką żałobą
Pogrzeb w e w torek.

U roczysty pogrzeb królow ej A strid w edług  
decyzji, pow ziętej przez R adę M inistrów , odbę ­
dzie się w e w torek dnia 3 w rześnia. K rólow a  
będzie pochow ana w krypcie królew skiej w  
L ackien, pod B rukselą. T rum na za zw łokam i 
królow ej przew ieziona będzie na tym sam ym  
w ozie żałobnym , który  służył jako karaw an  przy  
pogrzebie królow ej M arji H enryki, m ałżonki L e­
opolda 2-go i sam ego K róla L eopolda 2-go.

Prem jer van Z eeland, jako osobisty przyja­
ciel K róla, w ygłosi przez radjo balgijskie prze­
m ów ienie, pośw ięcone pam ięei K rólow ej.

O d soboty otw arty został dla publiczności 
dostęp do sali żałobnej na Z am ku, gdzie znaj­
duje się katafalk ze zw łokam i królow ej.

Prymas Polski ks. kardynał Hlond 
brał udział w obw odow em  zebraniu  

w yborczem do Senatu .
Jak donosi prasa poznańska w  ubiegłą nie­

dzielę w Poznaniu w w yborach delegatów do  
kolegjów  w ojew ódzkich w ziął udział J. E . ks. 
kardynał H lond. Prym as Polski.

K s. kardynał Prym as, który baw i na ku ­
racji w G reffenbergu na Śląsku  O polskim , przer­
w ał sw ój urlop i przybył do Poznania, aby  
spełnić sw ój obow iązek obyw atelski.
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K s. b iskup Jasiń sk i w zyw a d iecez jan do udzia łu  
w  w yborach .

Ł Ó D Ź , W  p ią tek  ordynarju sz  d iecezji łódz ­
k ie j ks. b iskup Jasiń sk i w ystosow ał do ducho ­
w ieństw a list pastersk i w sp raw ie w yborów  do  
se jm u .

W  liśc ie tym  K s. B iskup podkreśla w ielką  
w agę ak tu w yborczego d la państw a i zw raca  
uw agę na kon ieczność  uśw iadam ian ia obyw ate li 
co do w zięc ia udzia łu w  w yborach . K ażdy w i­
n ien w  te j dziedzin ie w ed ług sw ej najlepsze j 
w oli zgodn ie z w łasnem sum ien iem w spó łdzia­
łać w  akcie w yborczym

Wspomnienia b. posła węgierskiego w Warsza­

wie o Marszałku Piłsudskiem.
M in . A leksander B elitska , b . pose ł w ęg ier­

sk i w W arszaw ie og łosił w m iesięczniku w ę ­
g iersk im  „K illbgy i S zem lo “ („P rzeg ląd Z agra-  
n iczny“ ) w spom nien ia ze sw ego poby tu w  
W arszaw ie . P o dok ładnym op isie sto sunków  
panu jących w P o lsce przed ob jęc iem w ładzy  
przez obóz p iłsudczykow 4 m in . B elitska prze ­
chodzi do charak terystyk i postac i W ielk iego  
M arsza łka .

P iłsudsk i —  p isze m in. B elitska z rozpaczą  
w idzia ł trag iczną sy tuację sw ego kra ju . N ie  
chciał m im o to przedsięw ziąć n iczego coby  n ie ­
zgodn ie by ło z konsty tuc ją . Z m usiły go do te ­
go w ypadk i. M arsza lek P iłsndsk i zosta ł zm u ­
szony do bardzo energ icznej akcji w braw  sw ym  
is to tnym  uczuciom . A le w łaśc iw ie M arsa . P ił­
sudski n igdy n ie  by ł dyk ta to rem . N igdy  n ie  cho ­
dziło m u o w ładzę i pragnął jedyn ie uporząd ­
kow an ia sto sunków  w  kra ju . S poko jn ie , z o l­
brzym ią dozą c ierp liw ości, lecz zarazem  z n ie- 
słuchaną energ ją , w zm ocn ił P iłsudsk i P o lskę i 
z m łodego jeszcze kra ju uczyn ił m ocarstw o eu ­
ropejsk ie .

P rzy jaźń M arsza łka d la W ęgier kon tynuu je  
m in. B elitska by ła znana, M arsza łek  okazyw ał 
m i ją w sposób nader m iły . G dy pow ste ła kw e- 
stja w yboru p ierw szego a ttache w ojskow ego  
w ęg iersk iego w W arszaw ie , M arsza łek śm iejąc  
się pow iedział : „D la m nie w ażnem  jest ty lko , 
aby przy jechał tu praw dziw y W ęgier, to zna ­
czy szczery ch łop".

M in . B olitska kończy sw e w spom nien ia  
przekonaniem , że gen jusz W ielk iego M arsza łka  
poprow adzi jego przy jació ł i w spó łp racow ników  
do w ytkn ię tego ce lu .

Zmiany w umundurowaniu wojska wprowadzone 

będą w najbliższym czasie.
W A R S Z A W A -W ładze w ojskow e przystąp ią  

w  najb liższym czasie do stopn iow ego w prow a ­
dzen ia  pew nych  zm ian  w  um undurow an iu w ojska , 
uzasadn ionych k ilkunasto letn iem i dośw iad ­
czen iam i.

O ficersk i p łaszcz deszczow y zastąp iony zo ­
stan ie  p łaszczem  jedno rzędow ym  typu  szeregow ­
ców ; w m iejsce różnych p łaszczów le tn ich  
w prow adzona zostan ie d la oficerów  i sta rszych  
podoficerów peleryna suk ienna .

C zapka rogatyw ka o trzym a denko usz tyw ­
n ione. W szystk ie częśc i haftow ane (o rze łk i, w ę ­
żyk i, oznak i stopn i itp .) będą oksydow ane, tem ­
b lak i zaś m eta low e.

P oza służbą , gdy oficerow ie n ie będą przy  
szab li i p isto lec ie , nosić będą ty lko pas g łów ny ; 
odpadn ie  za tem  po trzeba  noszen ia pasa  poprzecz­
nego , k tó ry n iszczy m aterja ł m unduru .

Z  B IE G IE M  F A L .
26  P O W IE ŚĆ

(C iąg dalszy )

S ala zaczęła się w yludn iać .
—  C zy to już bardzo późno? — spy tała  

Izo la..
—  O koło czw arte j.
—  T ak późno: a ja obstalow ałam  kare tę na  

w pół do trzec ie j. T o okropność . P rzestańm y  
proszę .

U słuchał i poszed ł z n ią do kon tram arkarn i.  
P an i B ajnham  n igdzie n ie by ło w idać , a  zm nie j­
szona liczba okryć i sza lów w skazyw ała , źe  
już w iele osób opuściło zabaw ę. Izo la  o tu liła się  
szybko sw ym  m iękk im  b ia łym  szalem  i w yszła  
do przedsionka , gdzie L ostw ith ie l już ją w y ­
przedził, ażeby zaw o łać kare tę .

G oście szybko się roz jeżdżali a przez  o tw ar­
te drzw i słychać by ło g łosy i tu rko t kó ł; lecz  
pom im o  loka jów , po licja tów  i gap iów  różnego ro ­
dza ju , trudno by ło jakoś dostać  w łaśc iw y  pow óz.

N oc by ła łagodna , m glista a księżyc , na  
k tó ry liczono , że będzie św iec ił pow racającym , 
schow ał się te raz za czarną oponę chm ur. P an i 
D isnej czekała przy drzw iach , podczas k iedy  
L ostw ith ie l, szukał je j po jazdu . T ym czasem  
k ilka innych od jeżdżało i trudno by ło kogoko l-

R ów nocześn ie  —  pon iew aż  w ybory  do  se jm u  
w yznaczone zosta ły na dzień 8 w rześn ia , k tó ry  
jest n iedzie lą —  ks. b iskup Jasiń ski prosi du ­
chow ieństw o , aby nabożeństw a n iedzie lne w  
tym  dn iu odpraw ione zosta ły o godz , 9-tej rano  
w e w szystk ich kośc io łach na te ren ie d iecez ji, a  
to ce lem  um ożliw ien ia w iernym  w zięcia udzia łu  
w  akcie w yborczym . T am  zaś, gdzie przypa­
dają na ten dzień odpusty , ks. b iskup zarządza , 
aby nabożeństw a „p ro popu lo “ odpraw iono w  
następną n iedzie lę .

D ni ża łoby w  B elg ji.
Królowa-Matka przy zwłokach synowej.

B R U K S E L A , W  sobo tę rano przyby ła do  
B rukse li K ró low a — W dow a w raz z có rką  
księżną P iem on tu . P ow itane one zosta ły na  
dw orcu przez K ró la L eopo lda i księc ia K aro la , 
poczem bezpośredn io udały się do Z am ku , 
gdzie leży zm arła K ró low a A strida .

P ostanow iono tu , iż pogrzeb odbędzie się  
w iden tyczny sposób , jak poprzedn io K ró la  
A lberta , z te rn , że jedyn ie zostaną zn iesione  
defilady b . kom batan tów  i w ojska . K om batanci  
i w ojsko za jm ą m iejsce w zd łuż ca łe j drog i, 
k tó rą przechodzić będzie kondukt pogrzebow y .

Hołd Belgów.
D o późnej nocy defilow ały przed zw łokam i  

K ró low ej dziesiątk i ty sięcy pub licznośc i. P rzed  
Z am kiem  ufo rm ow ał się ogonek d ługośc i b lisko  
2 k im . D o pałacu przysz li oddać ho łd K ró lo ­
w ej przdstaw ic ie le w szystk ich party j po litycz ­
nych z w yją tk iem kom unistów  i separaty stów  
flam andzk ich . B ardzo liczna by ła delegacja  
posłów  soc jalis tycznych .

Wojewoda Raczkiewicz nadzwyczajnym 
ambasadorem.

P rezyden t R zp lite j m ianow ał . w ojew odę 
W ładysław a R aczk iew icza , b . m arsza łka S enatu  
am basado rem nadzw yczajnym  na uroczysto ści  
pogrzebow e J . K . M . K ró low ej B elgów . W  
zw iązku z pow yższem  A m basado r R aczk iew icz  
uda się w  dn iu ju trze jszym  do B rukse li.

Klęska posuchy w Wielkopolsce.
S usza, k tó ra ogarnęła po łudn iow ą i zachod ­

n ią część P oznańsk iego zaczyna budzić co raz  
pow ażn ie jsze obaw y  o  w ynik  zb io rów  okopow ych  
i m ożności przeżyw ien ia inw en tarza  przez  z im ę. 
Ł ąk i w ypalone , kon iczyny i lucerny zasch łe , 
liście buraczane pożó łk łe, a z iem n iak i o schną-  
cych łodygach , pod k tó rem i n ie zaw iąza ły się  
w ogó le k łącze . W  pow . gostyńsk im studn ie po ­
w ysychały tak , że w odę do po jen ia przyw ozić  
trzeba w  beczkow ozach o k ilka k ilom etrów od  
szczęśliw szego sąsiada m ającego  jeszcze  g łębszą  
w odę źród laną . A leje drzew ek ow ocow ych na  
szosach jak n . p . K rob ia— G ostyń zasch ły .

W  pow . leszczyńsk im  od 20 czerw ca poza  
jednym drobnym deszczyk iem  n ie by ło opadu , 
a przed tą datą ca ły czerw iec i m aj by ły bez  
deszczu . W  pow . kęp ińsk im ryby zaczynają  
snąć z braku m iejsca w w ysychających  staw ach . 
O m ło ty zbóż w ykazu ją duże szkody spow odo ­
w ane póżnem i m rozam i i suszą . W  pow iatach  
tw orzą się kom ite ty ra tow n icze d la najbardz iej 
do tkn ię tych  i to po raz drug i w c iągu  dw óch la t.

Ofiary rozruchów na Litwie.
B E R L IN N iem ieck ie B iu ro In fo rm acy jne  

donosi z K ow na: W edług osta tn ich in fo rm acy j, 
ofiarą osta tn ich rozruchów  na L itw ie pad ło 5  
osób zab itych , w tem  jeden po lic jan t, 12 po lic ­
jan tów  odn iosło rany 100 osób aresz tow ano .

w iek rozpoznać w  rozm aitych okryw kach , kap ­
tu rkach : panow ie zaś naw oływ ali sw o je dam y  
do pośp iechu . T o czekan ie w  kury tarzu  w iek iem  
się zdaw ało Izo li, aż nareszcie nadb ieg ł L ostw i­
th ie l, zdyszany , sp ieszn ie m ów iąc , że pow óz  
je j zaraz nad jeżdża .

—  Z arzuć pan i sza l na g łow ę — rzek ł 
prędko podając je j ram ię . —  P ada jakaś szka ­
radna , w ilgo tna m gła —  o t tak —  o tu la jąc ją  
lep ie j, tak iż n ic praw ie w idzieć n ie m ogła . —  
C hodźm y .

S po jrza ła na pow óz, n iby w ielk ie ogn iste  
oczy , po tem u jrzaw szy kon ia zaw o ła ła nag le :

—  Z daje m i się , źe to n ie m ój pow óz?  
M ój m iał siw ego kon ia , o ile sob ie przy ­
pom inam  I

—  A leż n ie, w szystko w porządku . N ie  
stó j pan i d łużej na tem  lodow atem  pow ie trzu .

D rzw iczki pow ozu by ły o tw arte , konstabel 
sta ł tuż obok ze św ą la ta rką z re flek to rem  w  
ręku , para kon i parskała tuż na n ią, drug i po ­
w óz pod jeżdżał tak b lizko , że dysz lem groził 
przed n im  sto jącem u . N ie by ło czasu do  strace ­
n ia . W szyscy się śp ieszy li. Izo la lekko w siadła  
do kare ty , k tó ra po toczy ła się g ładko .

—  P ow óz następny pan i B rune P rideaux  —  
krzyknął konstabel. —  P ow óz pan i P rideaux  
tam u je w szystk im  drogę!

Wolna trybuna kandydacka.
K orzysta jąc z tego , źe R edakcja o tw orzy ła  

„w o lną trybunę" w  k tó rej każdy w yborca  m oże  
się w ypow iedzieć , chciałbym  i ja podzie lić się  
sw em i uw agam i na tem at w yborów .

P rzez szereg la t prasa t. zw . narodow a  
przepełn iona by ła artyku łam i o grożącym nam  
za lew ie żydow sk im , sądziliśm y  w ięc , źe ta  obro ­
na naszych żyw otnych in te resów jest bezin te ­
resow ną i szczerą . T ym czasem k iedy dziś  
przychodzi chw ila w ybran ia do se jm u ludz i, 
k tó rzyby bron ili naszych słu sznych in te resów  
i to ludz i sw o ich , znanych i zau fanych , to ta  
sam a prasa rzuca hasło bo jko tu w yborów . H a ­
s ło to by łoby jeszcze zrozum iałe gdyby i żydzi 
zechcie li pó jść za n im . A le śm iem  w to w ątp ić  
i jestem  przekonany , że on i sw o ich W iślick ich  
czy T honów  poprą bardzo gorliw ie . W ięc też  
sku tek m ógłby być tak i, źe praw po lsk iego  
kupca czy rzem ieśln ika m usia łby ten W iślick i 
bron ić , a jakby ta obrona w yglądała  to  zdajem y  
sob ie z tego w szyscy sp raw ę.

Jestem  cz łow iek iem  prostym , na po lityce  
s ię w iele n ie znam  i sw o im  ch łopsk im  rozum em  
n ie m ogę po jąć , jak i narodow y in teres m oże  
być w tem , że przez tak i bo jko t u trudn ia się  
w ejśc ia do se jm u n .p . prezesow i kup iec tw a p . 
M archlew sk iem u , a u ła tw ia się drogę W iślick im  
i T honom . P on iew aż tak ich  jak ja jest w ięcej, z  
tego m iejsca proszę redakcję „narodow ej"  
D rw ęcy by zechcia ła nam  jasno i bez zaw ijan ia  
w  baw ełnę  ten  „narodow y  in teres"  w ytłum aczyć .

R zem ieśln ik . 
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Kronika.
Nowemiaste, dn ia 2 w rześn ia 1935 r.

P on iedzia łek S tefana K r. W ęg.
W torek  S zym ona S łupn .
Ś roda  R ozalji P .

S łońca: w schód o godz . 4 .50 zachód o godz . 18 .19

Jesienny rozkład jazdy kolejowej
wchodzi w życie 2 września

Z dn iem  2 w rześn ia br. zap row adza się na P .K .P . a  
w ięc i w szystk ich lin jach okręgu D yrekcji K ole ji P aństw , 
w  T orun iu jesienny rozk ład jazdy . Z asadn iczo rozk ład  
jazdy pociągów  pasażersk ich na okres jesienny zo ­
sta ł przew idziany zgó ry przy w ydan iu rozk ładu jazdy z  
dn iem 15 m aja br.

N a lin ji Iłow o — L askow ice— C ho jn ice .
W obec  zap row adzen ia pociągów  N r. 617 i 618  (patrz  

ad 1) pociąg N r. 6131 zostaje prze łożony w cześn ie j, a  
m ianow ic ie iłow o od j. 9 .55 , B rodn ica przy j. 11 .47 .

W obec kon iecznych oszczędnośc i i słabego  zapełn ie­
n ia kasu je się z dn iem  2 w rześn ia br. n iek tó re pociąg i pa ­
sażersk ie .

0 uzupełnienie i rozszerzenie ustawodawstwa 

finansowo-rolnego.
P om orsk ie T ow arzystw o R oln icze rozp isa ło osta tn io  

ank ie tę do członków Z arządów T ow arzystw R oln iczych  
P ow iatow ych na P om orzu , celem zo rjen tow an ia się w  
lukach do tychczasow ego ustaw odaw stw a finansow o-ro lne ­
go . P . T . R . zam ierza bow iem w ystąp ić o uzupełn ien ie  
i rozszerzen ie ustaw odd łużen iow ych , przedew szystk iem  
przez usun ięc ie tych n iedom agań , jak ie w ykazała praw ie  
cało roczna prak tyka w  ich zasto sow an iu . P eza tą ank ie ­
tą drogą prasy P . T . R . zw raca się do w szystk ich ro ln i­
ków  zain teresow anych , aby zg łosili m ożliw ie w term in ie  
do dn ia 10 w rześn ia rb . do cen tra li P . T . R . w T orun iu  
(u l. S ienk iew icza 12) w szelk ie trudnośc i, na jak ie napo ty ­
kają w  prak tycznem  zasto sow aniu ustaw odaw stw a finan ­
sow o-ro lnego i to z podan iem  konkretnych przyk ładów .

Z miasta i powiatu.

Osobiste.
P ow rócił z urlopu i z dn . 1 w rześn ia rozpoczyna  

urzędow an ie lek . w eteryn . p . Ł azarew icz , k ier. R zeźn i 
M iejsk ie j w  N ow em m ieśc ie.

R O Z D Z IA Ł V I.
B ył to początek la ta : la to w sam ym zara ­

n iu : n iesta łe , kap ryśne , śm iejące i p lączące n ie  
w ie sam o d laczego : uśm iecha się przez łzy  i na  
tydz ień naw et n iepew ne czego chce . D zii łas­
kaw e i gorące , ju tro zachm urzone i w ietrzne . 
Jednem  słow em by ł to C zerw iec , pora róż  
i deszczów , lazu row ego n ieba i grzm otem  brze ­
m iennych chm ur. B ył to C zerw iec a ogorza ła  
tw arz M arcina D isnej, spog lądała c iekaw ie na  
rodzinne do liny i lasy , poprzez okno w agonu , 
w  pociągu , k tó ry idz ie z P enzam u pom iędzy  
P lym ou th i P ar. Jego soko le siw e oczy , przy ­
w ykłe upatryw ać n iep rzy jac ie la na dalek im  ho ­
ryzoncie , zdaw ały się chcieć prze jrzeć w sam o  
serce K ornw alii aż do zac isznej za tok i w  F ow ej 
i m odrego m orza rozc iągającego się daleko ku  
zachodow i.

P o trudach w ojennych m iał nareszc ie scho ­
w ać m iecz do pochw y , ten m iecz , k tó ry się tak  
dobrze w ysłuży ł. T eraz by ł już pu łkow nik iem  
D isnej, oddał kra jow i rze te lne usług i a te raz  
państw o już go n ie po trzebow ało i m ógł dale j 
używ ać życia jak m u się podoba . Innym  razem  
rzuca łby z ża lem czynną służbę , lecz te raz  
m yśl o drog ich w ięzach , k tó re go łączy ły z  
dom em , czyniła m u dom ow e ogn isko podw ój­
n ie drog iem .

(C iąg dalszy nastąp i)
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W ie lk ie  Z e b ra n ie  p rz e d w y b o rc z e  

d la s fe r ro ln ic z y c h .
Nowemiasto. W e w to re k  d n ia 3  w rz e ś n ia o g o ­

d z in ie 1 4 - te j o d b ę d z ie s ię w s a l i H o te lu C e n tra ln e g o  
w ie lk ie  z e b ra n ie p rz e d w y b o rc z e s fe r ro ln ic z y c h z u d z ia ­
łe m  k a n d y d a tó w  n a p o s łó w  p p . S e ro ź y ń s k ie g o i  
Ł a n g o w s k ie g o .

Zamiast wieńca
n a  t ru m n ę  ś p . F e lik sa M u ra w sk ie g o , R o d z in a U rz ę d n ic z a  
w  N o w e m m ie śc ie z ło ż y li n a  b u d o w ę  M u z e u m  Z ie m i P o ­
m o rsk ie j k w o tę  5 z ło ty c h .

Początek nauki w Publ. Szkole Dokszt. 
Zawodowej w Nowemmieście.

K ie ro w n ic tw o s z k o ły z a w ia d a m ia P P . P ra ­
c o d a w c ó w , ż e n a u k a  w  P u b l . S z k o le D o k s z t .  
Z a w . w  N o w e m m ie ś c ie ro z p o c z y n a s ię d n ia  3  
w rz e śn ia  b r . o  g o d z . 1 7 .1 0 . W  o z n a c z o n y m  c z a s ie  
w in n i p rz y b y ć  u c z n io w ie , k tó rz y  u c z ę s z c z a l i w  
u b . ro k u  s z k o ln y m , ja k  ró w n ie ż  c i w s z y s c y  k tó ­
r z y  z o s ta li p rz y ję c i d o  n a u k i w  z a w o d z ie , a  d o ­
ty c h c z a s d o  s z k o ły  d o k s z ta łc a ją c e j je s z c z e n ie  

u c z ę s z c z a li .
U c z e ń  n ie o b e c n y  w  p ie rw sz y m  d n iu  n a u k i,  

z e w z g lę d u  n a  o rg a n iz a c ję S z k o ły , b ę d z ie  u w a ­
ż a n y  ja k o  u c h y la ją c y s ię  o d  o b o w ią z k u  s z k o ln e ­
g o , a p ra c o d a w c a  je g o  p o c ią g n ię ty z o s ta n ie d o  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i a d m in is tr a c y jn e j .

S t. J e l iń s k i p . o . k ie ro w n ik  s z k o ły .

Propagandowa wystawa obrazów
Salonu Artystów Malarzy Polskich 

w Nowemmieście nad Drw. <<
Z a p ra w d ę n ie b y w a łe ! J a k a ż  w s p a n ia ła s p o s o b n o ść !  

T a k  s ię  w ita l i lu d z ie o d  d w ó c h  d n i , o d k ą d  w  g ro d z ie  n a ­
s z y m  p o ja w iły  s ię o g ło s z e n ia o  w y s ta w ie  u rz ą d z o n e j  p rz e z  
L O P P . A fisz e  s k ro m n e , a le n a z w isk a a r ty s tó w  s a m e z a  
s ie b ie  m ó w ią ; A x e n to w ic z ! F a ła t! W y c z ó łk o w s k i! H o fm a n !  
W o jc ie c h K o s s a k ! W o d z in o w sk i! K a m o c k i ! W o jn a rs k i!  
i w ie lu  in n y c h  to ć  to s ła w y ś w ia to w e  m a la r s tw a  
p o ls k ie g o .

C z y  to  m o ż liw e , ż e z je c h a ły  d o  n a s ic h d z ie ła , ż e  
u jrz e liś m y  c o  b y ło  d o  d z iś p rz y w ile je m  s to l ic y  i w ię k sz y c h  
m ia s t . D z ię k i d o b re m u  p o m y s ło w i m o g liś m y o b c o w a ć  z  
ty lu  z n a k o m ito śc ia m i, p rz e ż y ć n ie je d n o w s p a n ia łe w z ru ­
s z e n ie  a r ty s ty c z n e , i p o z n a ć  s z tu k ę  o s ta tn ic h  d z ie s ią tk ó w  
la t, w y ra b ia ją c  s o b ie  p o g lą d  n a  tw ó rc z o ś ć p o ls k ą . D w a  
d n i ty lk o  te j u c z ty , w p ra w d z ie n ie d łu g o , je s t to  1 0 4  m ia ­
s to , a w y s ta w a m a p rz e d  s o b ą , p o m im o , ż e  ju ż c a ły ro k  
je s t w  d ro d z e , je s z c z e  o g ro m n ą  p o ła ć  R z e c z y p o sp o li te j d o  
o b je c h a n ia , u rz ą d z a ją c  ju ż  o d  w to rk u  n a s tę p n ą w y s ta w ę  
w  L u b a w ie . T a m  b ę d z ie te ra z  p rz e z  d w a d n i c o d z ie n n a  
w ę d ró w k a , b y  n a p ra w d ę  m ile s p ę d z ić  g o d z in y  w ś ró d  p ię k ­
n a . P rz y s tę p n a c e n a  w s tę p u , b o  z a le d w ie  4 9  g ro s z y  g d z ie  
b ile t je d e n u p o w a ż n ia n a c a ły c z a s t rw a n ia w y s ta w y ,  
u m o ż liw i w s z y s tk im  z o b a c z e n ie i p rz e ż y c ie . G łó w n y m  
c e le m  w y s ta w y  to  p ro p a g a n d a  p ra w d z iw e j s z tu k i  p o ls k ie j  
o s trz e ż e n ie p rz e d  o k a z y jn e m  k u p n e m  k ic z y  i b o c h o m a z ó w  

, u  d o m o k rą ż c ó w ', p rz e ró ż n y c h  w y s ła n n ik ó w  , ,Z w ią z k u  A rty -  
s tó w “ p rz e d  f a lsy f ik a ta m i t j , p o d ro b io n e m i o b ra z a m i w y ­
b itn y c h  a r ty s tó w . P o d c z a s  w y s ta w y , w s z e lk ie  d z ie ła  w ą t­
p liw e j a u te n ty c z n o śc i , m o g ły  b y ć b e z p ła tn ie s tw ie rd z o n e  
n a m ie jsc u .

O  z ro z u m ie n iu  w y s ta w y  p rz e z n a s z e s p o łe c z e ń s tw o  
ś w ia d c z y  f a k t, ż e z a ra z  w  p ie w s z y m  d n iu  z o s ta ło  z a k u p io ­
n y c h  k ilk a p o w a ż n y c h  d z ie ł , g d y ż  c e n y d z ie ł s z tu k i s ą  
p rz y s tę p n e a w a ru n k i d o g o d n e , b o  a ż n a  s p ła ty  1 2 m ie ś .

W e jd ź m y  n a s a lę , z a ra z  p o w s tę p ie s ta je m y w o b e c  
d u ż e g o  o b ra z u  p rz e d w c z e ś n ie z m a r łe g o  ś w ia to w e j s ła w y  a  
m a ło  z n a n e g o  u  n a s  a r ty s ty S ta n is ła w a D ę b ic k ie g o  p ro fe ­
s o ra  A k a d e m ji S z tu k  P ię k n y c h  w  K ra k o w ie , k tó re g o  p ię k ­
n a  „ K ró lo w a  K o ro n y  P o lsk ie j” d u ż e m i s w e m i K ró le w sk ie -  
m i o c z y m a  z a n a m i w o d z i , g d z ie k o lw ie k s ię n ie s ta n ie .  
P rz e p ię k n e  s ą  w  b a rw ie  z ło te  J e j w ło s y  —  c ię ż k im  ja k g d y -  
b y  s z a le m  J ą o tu la ją c e . W id z im y  d z ie ła A x e n to w ic z a ,  
o s ie m d z ie s ię c io le tn i te n w ie lk i a r ty s ta , k tó re g o s p e c ja ln y  
s p o só b  u ję c ia ta k w  b a rw ie  ja k  i ry s u n k u  g łó w e k  k o b ie ­
c y c h , k tó re  d o k ą d  m o ty w e m  m u  b y ły ,  o w ia n e  z a w s z e  ja k ą ś  
n ie u c h w y tn ą , ja k b y  m g ła , c z y  to  s m u tk u , c z y  tę s k n o ty , ta k  
n a s z a w s z e c z a ro w a ł w łą c z y ł d o o b ra z ó w  s w y c h n o w y  
c z y n n ik , o b o k m ło d e j k o b ie ty  z n a jd u je m y  p o s ta ć  s ta rc a  —  
to  o n .

W o jc ie c h  K o s s a k  n a z w isk o  o d d z ie c k a n a m  z n a n e .  
D a le j F a ła t i tu  n a z w isk o  s a m e  z a  s ie b ie  m ó w i —  p ię k n e  
je g o  d z ie ła w z b o g a c a ją  s k a rb y  d ro g o c e n n e  w y s ta w y . P ró c z  
k ilk u  s z k ic y  M a te jk i n a c z e le u c e n i je g o W o d z in o w s k i  
p rz e p ię k n y  „ G ra je k "  M u z a a u to p o r tre te m , S tro jn o w s k i —  
„ B a c h a n tk a  L u d w ik  S ta s ia k  —  „ M o d li tw a  d o  w s z e c h św ia ta  
u d e rz a  o ry g in a ln o śc ią  k o m p o z y c ji, g łę b ią  m y ś li , i p ię k n e m  
a r ty s ty c z n e m  w y k o n a n ie m . W a le ry E lia s z R a d z ik o w s k i  
ta k  d ro g i p o lsk ie m u  s e rc u  n ie o d ż a ło w a n y , je g o —  „ C h ry ­
s tu s  n a  k rz y ż u “ . S to im y  p rz e d  K a z im ie rz e m  P o c h w a ls k im  
—  b y ły n a d w o rn y  m a la rz  c e s a rz a „ F ra n c is z k a J ó z e fa “  
i p ro fe s o r  A k a d e m ji W ie d e ń s k ie j —  p rz e p ię k n y  „ T ra g ic z n y  
S trz a ł" . W  b a rw ie  i p le s ty c e  w p ro s t p o ry w a ją c e p e jz a ż e  
im re s jo n is ty  p ro fe s o ra  K a m o c k ie g o  —  z ie le ń  je g o je s t ta k  
s o c z y s ta , d rz e w a  ta k ż y w e a s ło ń c e ta k  p ro m ie n is te , ż e  
p a trz e ć  n a  n ie t r z e b a w c h ła n ia ją c w p ro s t ic h ż y w o tn o ś ć . 
D a le j p o d z iw ia m y  W o jn a rs k ie g o , T e r le c k ie g o  i P ia se c k ie g o  
lu b u ją c y c h  s ię  w  m o ty w a c h z n a sz y c h g ó r , T ru d n o tu  
w s z y s tk ie  o b ra z y  w y m ie n ić  d o p ra w d y  n ie  la ik o m  tu  m ó w ić  
o  s z tu c e  i a ż  w s ty d  ta k  k ró tk o  i p o b ie ż n ie w s p o m in a ć o  
d z ie ła c h  ic h , je s t to  p o n ie k ą d  s z k ic o  te j w y s ta w ie .

Wyjaśnienie.
Kurzętnik. W  z w ią z k u  z „ s p ro s to w a n ie m ” w  N -rz e  

1 0 0  „ D rw ę c y ” z d n ia  2 4  s ie rp n ia  b .r . w y ja śn ia m , ż e n o ta ­
tk a  u m ie sz c z o n a w  „ G ło s ie L u b a w s k im ” z d n ia  2 0 . s ie rp ­
n ia b r . N r . 9 8  p .t . „ D ja b e lsk ie  h a rc e ” je s t ty lk o  m a łą  c z ą ­
s tk ą  w ie lk ie j p ra w d y . W  K u rz ę tn ik u  k o ń u ś m ia łb y s ię z  
ta k ie g o  „ s p ro s to w a n ia ” , a  r a c z e j b ie le n ia  m ę ż a  z  c z a rn y c h  
w y s tę p k ó w  n ie  o b lic z o n y c h  w  s k u tk a c h . Z „ o d p o w ie d z i”  
M a rja n n y  B u k o w sk ie j w n io s k u ję , ż e p ró c z „ u p o ś le d z e n ia  
n a  u m y ś le ” je s z c z e  je s t c ó ś n ie w  p o rz ą d k u  z e z m y s ła m i, 
b o  n ie m ą ż „ s ie d z ia ł p rz e d  d o m e m ” a  b y ło  o d w ro tn ie , to  
o n  z a c z e p ia ł i o b rz u c a ł p o s tro n n y c h  s te k ie m  w y ra z ó w  
n a jg o rs z e g o  k a lib ru , a n ik t n ie c h c ia ł w y m ie n ia ć z n im  
k ilk u  z d a ń , a b y  n ie z d y s k w a lif ik o w a ć s ię n a  h o n o rz e . Z a  
z n ie w a g i , o d g ra ż a n ie z a b ó js tw e m  i z d e m o lo w a n ie m ie s z ­
k a n ia  b e z w z g lę d n ie o s o b n ik ó w  o d p o w ia d a ć  b ę d z ie z in ­
n e g o  m ie js c a i w y k a ż e s ię  c z y  z a w y s tę p k i je s t o n  o d p o ­
w ie d z ia ln y , a je ś li je s t. . . „ u p o ś le d z o n y n a u m y ś le ” d o  
s to p n ia n ie p o c z y ta ln o ś c i , to w in ie n  b y ć o d iz o lo w a n y  i  
s k ie ro w a n y  d o  o d p o w ie d n ie g o z a k ła d u , g d z ie s p e c ja lis ta  
p o s ta w i m u  o d p o w ie d n ią d ia g n o z ę .. . , a b y  m ie sz k a ń c y  w s i  
m o g li s p o k o jn ie  ż y ć  i p ra c o w a ć .

W  im ię  p ra w d y  p o d a łe m  k ilk a  z d a ń , a le  ju ż  k o ń c z ę  
i n ie  m a m  z a m ia ru  p ro w a d z ić  d a ls z e j p o le m ik i . A u to r

PROGRAM
Święta P. W. i W. F. Obwodu 67 p.p. 

w Brodnicy.
D n ia 2 1 . IX . b .r . 1 ) p rz e d  p o łu d n ie m :

a )  Z ja z d  z a w o d n ik ó w  i z a k w a te ro w a ­
n ie : m ę sk ic h  d ru ż y n w k o s z a ra c h  
6 7 . p .p ., ż e ń s k ic h  w  S z k o le p o w s z .

b )  O  g o d z . 1 0 - te j o d p ra w a s ę d z ió w  w  
K o m e n d z ie  P . W .

2 )  p o  p o łu d n iu ;
a )  O d 1 4 — 1 7 z a w o d y : w ie lo b o je P .W . 

i W . F . m ę s k ie i ż e ń sk ie , k o s z y ­
k ó w k a  i s ia tk ó w k a .

b )  G o d z . 1 9 — 2 0  p o k a z  f r a g m e n tu  w a l­
k i n a  p la c u  ć w ic z e ń  6 7 p .p .

c )  G o d z . 2 0 — 2 1 w s p ó ln e  o g n is k o g ry  
i p o p isy .

d )  G o d z . 2 1 p o w ró t d o m ia s ta i c a ­
p s tr z y k .

D n ia 2 2 . IX . b  r . a ) G o d z . 8 ,3 0  z b ió rk a  o d d z ia łó w  P .W . 
n a d z ie d z iń c u  k o s z a r a W . F . n a  
d z ie d z iń c u  S z k o ły  p o w s z e c h n e j .

e )  G o d z . 9 .0 0  o d m a rs z o d d z ia łó w n a  
n a b o ż e ń s tw o .

f )  G o d z . 9 .3 0 u s ta w ie n ie o d d z ia łó w ' 
n a  ry n k u  M a rs z a łk a P iłsu d s k ie g o .

g )  G o d z . 1 0 .0 0 M » z a ś w . p o ło w a  
i o k o lic z n o ś c io w e k a z a n ie .

h )  G o d z . 1 1 .0 0 p rz e g lą d o d d z ia łó w ',  
p rz e m ó w ie n ie i d e f ila d a .

i )  G o d z . 1 2 — 1 3 .4 5  p rz e rw a o b ia d o w a .
j )  G o d z . 1 4 .0 0 o tw a rc ie  z a w o d ó w n a  

p la c u  s p o r to w y m .
k )  G o d z . 1 4 — 1 7 .0 0  z a w o d y ,  g ry  i  p o p isy  
i ) G o d z . 1 7 .2 0 z a m k n ię c ie z a w o d ó w  

i ro z d a n ie  n a g ró d .
W s z e lk ie s p ra w y d o ty c z ą c e Ś w ię ta P . W . i W . F . 

n a le ż y  k ie ro w a ć  d o  P o w ia to w y c h  K o m e n d P . W . i W . F . 
w  B ro d n ic y , R y p in ie i N o w e m m ie śc ie . K o m ite t,

wwvwmwwwiw
Dożynki w Sampławie.

W  n ie d z ie lę  d n ia  1 . w rz e ś n ia  b m . T o w a rz y s tw o R o l­
n ic z e  p o w ia tu  lu b a w s k ie g o  u rz ą d z i ło  „ D o ż y n k i  p o w ia to w e ”  
p rz y  k ó łk u  ro ln ic z e m  w  S a m p ła w ie . U ro c z y s to ś ć  b y ła  p o d ­
w ó jn a , g d y ż  m ie jsc o w 'e  k ó łk o  o b c h o d z iło  ró w n o c z e ś n ie  
ju b i le u sz 2 5 - le c ia  s w e g o  is tn ie n ia . P o g o d a  b y ła  ś lic z n a to  
te ż u ro c z y s to ś c i w y p a d ły b a rd z o p ię k n ie . S z c z e g ó ło w e  
s p ra w o z d a n ie z u ro c z y s to ś c i z a m ie ś c im y w  n a s tę p n y m  
n u m e rz e .

Z  F ro n tu  W y b o rc z e g o .
Przedwyborcze zebranie kupieckie w Lubawie.

Lubawa. W  d n iu 2 9  s ie rp n ia b r . o g o d z .  
2 1 -s z e j , z  r a m ie n ia  T o w a rz y s tw a  S a m o d z ie ln y c h  
K u p c ó w o d b y ło s ię w  lo k a lu  p . D a k o w sk ie g o  
W a c ła w a  in fo rm a c y jn e z e b ra n ie  p rz e d w y b o rc z e , 
n a  k tó re — - p ró c z k u p c ó w  —  z a p ro s z o n o  ta k ż e  
g o ś c i , r e p re z e n tu ją c y c h  w s z y s tk ie  w a rs tw y  S p o ­
łe c z e ń s tw a lu b a w s k ie g o .

P rz e w o d n ic z y ł z e b ra n iu  p re z e s T o w . S a m . 
K u p c ó w  p . d y r . S ie r sz e ń s k i, k tó ry  p o w ita ł g o ś c i  
o ra z p rz y b y łe g o  z G ru d z ią d z a p re z e s a T o w a ­
r z y s tw K u p ie c k ic h n a P o m o rz u p . M a rc h le w ­
s k ie g o T a d e u s z a , p o c z e m  p o d a ł c e l z e b ra n ia  
( z a p o z n a n ie  z o s o b ą p . M a rc h le w s k ie g o ) . P o  
z a g a je n iu , p . d y r . S ie r sz e ń s k i z a z n a jo m n ił o b e c ­
n y c h  z o s o b ą  p . M a rc h le w s k ie g o —  k a n d y d a ta  
d o  S e jm u , p rz e d s ta w ia ją c o b je k ty w n y  je g o  

ż y c io ry s .
N a s tę p n ie z a b ra ł g ło s p . p re z e s M a rc h le w ­

s k i . N a p o c z ą tk u w y ra z i ł o n  w d z ię c z n o ś ć  p . d y r .  
S ie r s z e ń s k ie m u z a to , iż te n  r a c z y ł z a p o z n a ć  g o  
z o b y w a te la m i m ia s ta L u b a w y , a p o te m  —  w  
z w ię z ły c h  s ło w a c h  —  o m ó w ił c a ło k s z ta ł t z a g a d ­
n ie ń  g o s p o d a rc z y c h . W ię c e j s łó w  p o ś w ię c i ł  p re ­
le g e n t o m ó w ie n iu s to s u n k u  m ia s t d o  w y b o ró w , 
p o d k re ś la ją c , iż  le ż y  w  in te re s ie  m ia s t , b y  w z ię ­
ły  w w y b o ra c h c z y n n y , a k ty w n y u d z ia ł . . .  
O b e c n i n a g ro d z i li p rz e m ó w ie n ie  p . M a rc h le w ­
s k ie g o  h u c z n e m i o k la s k a m i.

W  d y s k u s ji , k tó ra s ię n a s tę p n ie w y w ią z a ła ,  
z a b ra l i g ło s p p . B ie le c k i, H e jk a  A lo jz y , K u c z y ń ­
s k i , k ie ro w n ik N a r lo c h i p ro fe so r G ra b o w s k i,  
k tó rz y  p y ta l i p re le g e n ta  o je g o  p o g lą d n a w y ­
s u w a n e p rz e z n ic h  z a g a d n ie n ia .

N a k a ż d e  z p o s z c z e g ó ln y c h  z a g a d n ie ń o d ­
p o w ie d z ia ł z k o le i p . p re z e s M a rc h le w s k i. Z  o d ­
p o w ie d z i ty c h w id a ć b y ło , ż e ja k k o lw ie k p . 3 
M a rc h le w s k i je s t w y b itn y m p rz e d s ta w ie c ie le m  
k u p ie c tw tw a , to  je d n a k  n ie m n ie j z n a n e s ą m u  s 
ró w n ie ż i in n e (p ró c z s p ra w  k u p ie c k ic h ) d z ie - । 
d ż in y  n a s z e g o ż y c ia g o s p o d a rc z e g o , a w ię c ta ­
k ie ja k k o le jn ic tw o , s z k o ln ic tw o i td . K a ż d y  
p rz y z n a , ż e n a  P o m o rz u  n ie w ie lu  m a m y ta k ic h  
lu d z i ja k  p . p re z e s M a rc h le w sk i , k tó ry  z n a d o ­
s k o n a le n ie ty lk o  s p ra w y  k u p ie c tw a , a le  w o g ó le  
c a łe ż y c ie  g o s p o d a rc z e P o m o rz a . N a p e w n o to ż  
k a ż d y  z o b e c n y c h p o m y ś la ł , ż e o b o w ią z k ie m  
m ie sz k a ń c ó w  m ia s t n a s z e g o  O k rę g u  b ę d z ie  d o ­
ło ż y ć s ta ra ń , b y p rz e p ro w a d z ić k a n d y d a tu rę  
p . M a rc h le w s k ie g o i d a ć S e jm o w i ś w ia t łe g o  
p o s ła , a g o d n e g o  p rz e d s ta w ic ie la n ie ty lk o k u -  
p ie c tw u , a le r z e m io s łu , s fe ro m  u rz ę d n ic z y m  i 
i ro b o tn ik o m .

P o d k o n ie c u s ta lo n o te rm in n a s tę p n e g o  
(w ię k s z e g o ) z e b ra n ia , m a ją c e g o o d b y ć s ię w  
n ie d z ie lę d n ia 1 w rz e ś n ia , n a k tó re m  to  z e b ra ­
n iu b ę d ą p rz e m a w ia l i w ic e p re z y d e n t m ia s ta  
G ru d z ią d z a p . M ic h a ło w s k i o ra z  p re z e s T o w a ­
r z y s tw K u p ie c k ic h n a P o m o rz u  p . M a rc h le w ­
s k i z  G ru d z ią d z a .

N a z a k o ń c z e n ie , p rz e w o d n ic z ą c y  p o d z ię k o ­
w a ł p . M a rc h le w s k ie m u  z a p rz y b y c ie  o ra z  

t r e ś c iw e p rz e m ó w ie n ie , a o b e c n y m  z a l ic z n y  
u d z ia ł i z a m k n ą ł z e b ra n ie o  g o d z . 2 3 ,3 0 .

Kupieckie zebranie przedwyborcze.
Nowemiasto. W  n ie d z ie lę d n ia 1 b m . o d ­

b y ło  s ię n a s a l i H o te lu C e n tra ln e g o Z e b ra n ie  
in fo rm a c y jn e p rz e d w y b o rc z e  K o m ite tu W y b o r ­
c z e g o  K ó ł G o s p o d a rc z y c h  N o w e g o m ia s ta . N a  z e ­
b ra n ie p o w y ż s z e  b rz y b y li k a n d y d a c i n a  p o s łó w  
w y s u n ię c i p rz e z  K o ła  g o s p o d a rc z e  i p ra c o w n ic z e  
P o m o rz a p .p . M a rc h le w s k i i w ic e p r . M ic h a ło w s ­
k i , k tó rz y  w y g ło s i l i o b s z e rn e r e fe ra ty  n a te m a t 
s to s u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h k ra ju . O b a j m ó w c y  
s i ln ie  p o d k re ś la l i, iż w  d n iu  w y b o ró w w s z y s t ­
k ic h  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta  w in ie n  łą c z y ć w ie lk i  
salidaryzm mieszczański. Idąc gremjalnie do 
urny wyborczej, mieszkańcy miast pamiętać 
winni by oddać swe glosy tylko kandydatom 
miejskim.

D y s k u s ja  b y ła  b a rd z o  o ż y w io n a ,  w y k a z u ją c  
d o b itn ie , iż  je d n a k z a in te re s o w a n ie w y b o ra m i,  
z w ła s z c z a  w ś ró d  w a rs tw  ro b o tn ic z y c h  je s t w ie l­
k ie . Z a b ie ra l i g ło s p .p . K ło s o w s k i , P u d e łk o , M o -  
ty le w s k i i K a rp iń s k i z e s tro n y ro b o tn ic z e j,  
o ra z p .p . k o m . T w a rd o w s k i i b u rm is tr z  
W a c h o w ia k .

Gryżliny. W  d n iu  2 9  s ie rp n ia 1 9 3 5 r . o  g o d z . 1 3 - te j  
z in ic ja ty w y  G m in n e g o  K o m ite tu  w y b o rc z e g o o d b y ło  s ię  
w  lo k a lu  p . R a sz k o w s k ie j w  G ry ż lin a e h  p ie rw sz e  z e b ra n ie  
p rz e d w y b o rc z e , z w o ła n e  w  c e lu  z a z n a jo m ie n ia m ie s z k a ń ­
c ó w  tu t g m in y  z z a s a d a m i n o w e j o rd y n a c j i w y b o rc z e j i z  
te c h n ik ą  g ło s o w a n ia  d o  S e jm u . N a z e b ra n ie  p rz y b y ło 8 5  
o s ó b , k tó re  r e p re z e n to w a ły  w s z y s tk ie  w a rs tw y s p o łe c z n e  
m ie sz k a ń c ó w  g m in y .

Z e b ra n ie o tw o rz y ł p . F ro m o w ic z  S ta n is ła w  z e S tu ­
d y , k tó ry  z a z g o d ą  z e b ra n y c h  p o w o ła ł d o  p re z y d ju m :

1 )  n a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  p . H o z e n b e rg a A n to n ie g o  z  
G ry ż lin .

2 )  n a  ła w n ik ó w : p .p . M a rc h le w s k ie g o F ra n c isz k a  z  
C h ro ś la S u w iń sk ie g o  K o n s ta n te g o  z S k a r lin a S ę k o w s k ie ­
g o  N a rc y z a N a c z . S ta c j i z J a m ie ln ik a

3 )  d o  p ió ra p . K rz y ż a n ia k a E d m u n d a s e k re ta rz a  
g m in y .

S z c z e g ó ło w y  r e fe ra t o s to su n k u w s i d o w y b o ró w  
o ra z  o  te c h n ic e  g ło s o w a n ia w y g ło s i ł p . S e ro ż y ń s k i A u g u ­
s ty n  z L e k a r t, a p e lu ją c , b y w sz y s c y w z ię li g re m ja ln y  
u d z ia ł w  w y b o ra c h  i o d d a li g ło s n a k a n d y d a tó w  ro ln i­
k ó w , a b y  z a p e w n ić  s o b ie p rz e d s ta w ic ie ls tw o ro ln ik ó w  w  
S e jm ie .

W  d y s k u s ji w y ja ś n io n o  n ie k tó re  s p ra w y  te e h n ic z n e  
w y b o ró w .

C e le m  p o in fo rm o w a n ia  s z e r s z e g o  o g ó łu  o b y w a te li o  
s p o so b ie  g ło s o w a n ia o ra z o k a n d y d a ta c h  n a  p o s łó w w y ­
b ra n o  w  p o s z c z e g ó ln y c h  g ro m a d a c h  k o m ite ty .

P o d  k o n ie c  z e b ra n i p rz y ję l i z a p la u z e m  r e z o lu c ję ,  
o d c z y ta n ą  p rz e z  p . p rz e w o d n ic z ą c e g o .

Sampława. P rz e d w y b o rc z e  z e b ra n ie in fo rm a c y jn e  
n a  tu te jsz y  o b w ó d  w y b o rc z y  o d b y ło s ię d n ia 2 6 b m . w  
lo k a lu  p . M in e ty . T a k o w e z a g a i ł p . K w ia tk o w s k i z R o ­
d z o n e g o . R e fe ra t o  s p o so b ie  g ło s o w a n ia w y g ło s i ł p . S ta n -  
d a ra . P a n  K w ia tk o w s k i o m ó w ił s p ra w ę g ło so w a n ia d o  
S e jm u  z p u n k te m  w id z e n ia in te re s u ro ln ic tw a . W  d y s ­
k u s j i n a d  r e fe ra ta m i z e b ra n i p o s ta n o w il i s ta n ą ć  g re m ja l­
n ie d o  w y b o ró w , le c z  w y ra z i l i o b a w ę iż  z p o w o d u n ie -  
u s ta le n ia  ś c is ły c h  k a n d y d a tu r , g ło s y ic h  m o g ą p ó jś ć n a  
m a rn e . T o  te ż p o ro z p a trz e n iu w s z y s tk ic h k a n d y d a tu r  
p o s ta n o w io n o  z g o d n ie  g ło sy  s w o je o d d a ć  n a  Ł a n g o w sk ie ­
g o  i S e ro ż y ń s k ie g o .

B y  z a p o z n a ć w s z y s tk ic h m ie sz k a ń c ó w  o b w o d u z  
s p ra w ą  w y b o rc z ą , u c h w a lo n o  ta k ż e  z e b ra n ia u rz ą d z ić w  
k a ż d e j g ro m a d z ie o b w o d u .

Nielbark. D n ia 2 8 . s ie rp n ia  b r . o  g o d z . 1 9 .0 0 o d ­
b y ło  s ię  w  s z k o le  p o w s z e c h n e j in fo rm a c y jn e  z e b ra n ie  p rz e d ­
w y b o rc z e  p rz y  u d z ia le  2 9 o s ó b , n a  k tó re m  p rz e w o d n ic z y ł  
p rz e w o d n ic z ą c y G ro m a d z k ie g o K o m ite tu W y b o rc z e g o  p . 
H a s k a  J a n . P a n  L e w ic k i z ło ż y ł s p ra w o z d a n ie  ja k o  d e le g a t  
d o Z g ro m a d z e n ia O k rę g o w e g o  i p rz e d s ta w ił w  o g ó ln y c h  
z a ry s a c h  c h a ra k te ry s ty k ę k a n d y d a tó w . S p ra w ę  te c h n ik i  
g ło s o w a n ia  o m ó w ił s z c z e g ó ło w o  p rz e w o d n ic z ą c y  G m in n e g o  
K o m ite tu W y b o rc z e g o  p . B a n a sz e w sk i ja k  ró w n ie ż  z re fe ­
ro w a ł o b sz e rn ie  s to su n e k  w s i d o  w y b o ró w .

P o  s k o ń c z o n y m  r e fe ra c ie w y w ią z a ła  s ię ż y w a  d y s ­
k u s ja , w  k tó re j z a b ie ra l i g ło s p p . G o rc z y ń s k i , S z a tk o w s k i  
B e rn , i in n i .

W  k o ń c u p o s ta n o w io n o je d n a k ż e w z ią ć g re m ja ln y  
u d z ia ł w  w y b o ra c h  d o  S e jm u a lb o w ie m  je s t to n ie ty lk o  
p ra w e m  le c z o b o w ią z k ie m o b y w a te ls k im , k tó ry k a ż d y  
p ra w y  p o la k  b e z w z g lę d n ie  p o w in ie ń  w y p e łn ić .

RUCH TOWARZYSTW.
Związek Weteranów Powstań Narodowych 

R. P. 1914—19 kolo Nowemiasto n. Drw.
M ie s ię c z n e  z e b ra n ie  tu t . k o ła o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a r ­

te k  d n ia  5 . b r . o  g o d z . 2 0 - te j w  H o te lu  C e n tra ln y m  (p a r te r ) . 
O b e c n o ść w s z y s tk ic h  d ru h ó w  o b o w ią z k o w a . D ru h o w ie z  
d a ls z e j o k o lic y  k tó rz y  n ie  m o g ą  b ra ć  w  o z n a c z o n y m  te rm i ­
n ie  u d z ia łu  —  m o g ą in fo rm a c je b ie ż ą c e  u z y s k a ć w  S e k re ­
ta r ia c ie .  Z a rz ą d

Zebranie Zw. Właścicieli Nieruchomości.
P rz y p o m in a m y  je s z c z e  r a z , iż  w  ś ro d ę d n ia  4 . w rz e ś ­

n ia  o g o d z . 7 .3 0 w ie c z o re m  w  s a lc e H o te lu C e n tra ln e g o .  
D la  w a ż n y c h  s p ra w  u d z ia ł w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n y , 
a  s y m p a ty k ó w  p o ż ą d a n y .  Z a rz ą d .

„Baczność Westfalczycy
Z e b ra n ie  k o ła  Z w ią z k u  O b ro n y  P ra w  G ó rn ik a  W e s t-  

f a l j i i N a d re n ji n a  p o w ia t L u b a w s k i o d b ę d z ie  s ię  d n ia  8 -g o  
w rz e ś n ia  rb . o  g o d z in ie  1 2 .3 0  w  lo k a lu p . S e ro ż y ń s k ie g o  w  
ry n k u . N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  w a ż n e  s p ra w y .

O  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i  Z a rz ą d .

WYBORCY!!
Aktywny, czynny udział w wyborach — 
to czyn spełniony w interesie własnym. 

Z a te m  p a m ię ta jc ie - - - -

z =  o  d n iu  8  w rz e ś n ia .

F o rm u la rz e
s ta le n a s k ła d z ie  -■- -■■■ • . • 1 ■ =

w Księgarni B. Miłoszewski - Nowemiasto
T e le fo n  N r . 5 9 .  :— : R y n e k  N r . 1 9 .
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Ż ycio rysy kandydatów  na posłów  w okręgu

N r. 102 - A

1 .  M i c h a ł o w s k i  S t a n i s ł a w ,  ur. 25 . 9 . 1903  
r. w K órn iku , pow . śrem sk i, w oj poznańsk ie . 
S tud jow ał na W ydziale praw nym  U niw ers. P oz ­
nańskiego, udzie la jąc się w  K orporacjach  studen ­
ck ich , P o ukończen iu stud jów  rozpoczął prak ­
tykę adm in istracy jną w S tarostw ie w O dolano ­
w ie, w 1928 r. obejm uje stanow isko asesora  
i naczeln ika w ydziału O piek i S połecznej w m a­
g istracie grudziądzk im . P o p ięcio le tn ie j działa l­
ności w tym  charak terze w ybrany zosta je w  
1933 r. na stanow isko w iceprezyden ta m . G ru ­
dziądza. B ierze udzia ł w pracy szeregu orga-  
n izacy j spo łecznych , jest m . in . prezesem L . 
O . P . P ., przew odniczącym S ądu K upieck iego .

2 .  Ł a n g o w s k i  L e o n ,  ur. 2 . II. 1883 r. w  
B artoszym  L esie , pow . kościersk i, na P om orzu . 
P o ukończen iu g im nazjum  studjow ał 2 la ta na  
W ydziale R oln ic tw a U niw . w  K rólew cu , poczem  
po odbyciu prak tyk i ro lnej adm in istrow ał do  
1919 r. m ajątkam i ziem sk iem i W ysław ice i D ą­
bk i w pow . w yrzysk im , w oj poznańsk iem , W  
roku 1919 przeją ł z rąk n iem ieck ich m ajątek  
W yrzysk S karbow y i zarządzał n im do r. 1924  
poczem  w 1925 r. kup ił m ajątek ziem sk i M ile- 
szew y pow . brodn ick i i osiedlił się tu na stałe . 
B rał czynny udzia ł w pracy n iepod leg łościow ej 
na teren ie ziem nadno teck ich . ro ob jęciu po­
w iatu w yrzysk iego przez w ładze po lskie w r. 
1920 zorgan izow ał S traż O byw atelską i stanął 
na je j czele jako K om endan t P ow iatow y. N a  
teren ie gospodarczym pracu je czynn ie jako  
członek  a poprzedn io prezes R ady  K asy  O szczęd­
ności pow . brodn ick iego oraz członek R ady  
P ow iatow ej.

3 .  M a r c h l e w s k i  T a d e u s z ,  u r .  1 4 .  X .  1 8 9 2  r .  

w P oznan iu , posiada w ykszta łcen ie średn ie . O d  
sam ego początku pośw ięcił się kup iectw u . P o  
odbyciu prak tyk i w dom ach hand low ych  w  B er­
lin ie i H am burgu w r. 1918 w rócił do P olsk i 
i ob jął prow adzen ie w łasnej firm y . S połeczn ie  
pracu je na odcinku  kup ieck im  k ładąc podw aliny  
pod życie organ izacy jne kupców na P om orzu . 
Jest jednym  z założycie li Z w iązku T ow arzystw  
K upieck ich na P om orzu i do te j pory jego d łu ­
go letn im  prezesem . Jest radcą  Izby  P rzem ysło ­
w o-H and low ej w  G dyni i je j w iceprezesem . Jest 
rów nież w iceprezesem  N aczelnej R ady Z rzeszeń  
K upiectw a P olsk iego . P odczas poby tu w  N iem ­
czech pracow ał spo łeczn ie w śród m iejscow ej 
P olonji. B ył w B erlin ie prezesem K om , O św . 
M łodzieży K upieck ie j oraz organ izow ał i pop ie­
ra ł szko ln ic tw o po lsk ie d la dzieci robo tn iczych  
w B erlin ie. W  czasie w ojny służy ł w  5 pu łku  
arty lerji ciężk ie j w P oznaniu . W  grudn iu 1918  
r. brał czynny udzia ł w w alkach u licznych z  
N iem cam i w P oznan iu . Jest odznaczony Z ło ­
tym  K rzyżem  Z asług i. 

-- -----

G rudziądz.
4 .  K l a t t  J a n ,  urodził się 23 . 3 . 1893 r. w  

R am utach pow . sztum sk i (N iem cy), jako syn  
ro ln ika. B rał czynny udzia ł w akcji p lebyscy-  
tow ej na M azurach na rzecz P olsk i, przez co  
naraził się w ładzom n iem ieck im . P o złożeniu  
w 1924 r. opcji na rzecz P olsk i przenosi się do  
kraju i w ykupuje tu z rąk n iem ieck ich posiad ­
ło ść w R ychnow ie pow . grudziądzk i, gdzie za ­
m ieszku je do chw ili obecnej. W ciągu 8 la t 
pełn i obow iązk i so łtysa i w ójta, obecn ie jest 
członk iem  R ady P ow iatow ej i W ydziału P ow ia ­
tow ego .

5  S e r o ż y ń s k i  A u g u s t y n ,  ur. 26 . V III 1883  
roku w B ękartach , pow . lubaw sk i na P om orzu ,  
ukończy ł szko łę pow szechną. Z zaw odu jest 
drobnym  ro ln ik iem — osadn ik iem , sta le zam iesz­
kałym  w  bękartach . W  akcji n iepod leg łościo ­
w ej brał udzia ł już na teren ie organ izacji szko l­
nej, poczem  w la tach 1914-18 organ izu je grupy  
pow stańcze na P om orzu i posiada z tego okre ­
su odznakę fron tu pom orsk iego . P o odbyciu  
służby w ojskow ej pośw ięcił się całkow icie gos­
podarce i jednocześn ie w ziął szerok i udzia ł w  
pracy spo łecznej. Z aczął organ izow ać szereg  
kó łek ro ln iczych w pow iecie , by ł w iceprezesem  
Z arządu P ow iatow ego K ółek R oln iczych P om or­
sk iego T ow arzystw a R oln iczego , b . lu stra to rem  
pow iatow ym  K ółek R oln iczych , w iceprezesem  
W ojew ódzkiego Z arządu P om orsk iego T ow arzy ­
stw a R oln iczego , członk iem  P aństw ow ej R ady  
R oln iczej w W arszaw ie , pozatem  p iastow ał sta­
now isko prezesa T ow arzystw a P ow stańców  
i W ojaków  O . K . V III. oraz Z w iązku  Inw alidów  
W ojenych R . P . w S karlin ie . P ełn ił obow iązk i 
w ójta na obw ód S karlin i so łtysa gm iny  bękar­
ty . Z a sw oją dzia ła lność na po lu spo łeczno-na- 
rodow em  odznaczony  zosta ł w roku 1930 B ron-  
zow ym  K rzyżem Z asług i i posiada Z ło tą O dzna ­
kę T ow arzystw a R oln iczego . O becn ie jest 
radcą P om orsk iej Izby R oln iczej, prezesem  T ow  
R oln. P ow ., prezesem kó łka R oln iczego *w bę ­
kartach , prezesem K om isy j O rgan izacy j G os­
podarstw  D robnych przy Izb ie R oln iczej oraz  
członk iem  W ojew ódzk iej K om isji K lasyfikacji 
grun tów . P odczas osta tn ie j kadencji sejm ow ej 
p iastow ał m andat poselsk i z ram ien ia B B W R ,

6 . K a z i m i e r s k i  S t a n i s ł a w ,  urodził się 8  
październ ika 1896 r. w Ł odzi. P osiada w y ­
kształcen ie 4 k las g im nazjum . O d roku 1923  
przebyw a na teren ie P om orza jako osadnik w  
T urzn icach pow . grudziądzk i. Jest członk iem  
R ady P ow iatow ej i W ydziału P ow iatow ego . 
S połeczn ie pracu je jako w iceprezes P ow iatow e ­
go Z w iązku O sadn ików i prezes K ółka R oln i­
czego , pozatem  jest prezesem  O chotn iczej S tra ­
ży P ożarnej w  T urzn icach , oraz prezesem  K asy  
S tefczyka.

P ro jek t reo rgan izacji stud jów  praw niczych
W A R S Z A W A O rgan izacje praw nicze roz ­

patru ją obecn ie pro jek ty refo rm y nauczan ia na  
w ydziałach praw nych un iw ersy te tów  po lsk ich . 
R eform a stud jów uznana została za kon ieczną  
z pow odu nadprodukcji dyp lom ów  m agistersk ich , 

W ysuw ana jest koncepcja podzia łu studjów  
na w ydziałach praw nych na n iższe i w yższej 
przyczem  ukończen ie stud jum  n iższego  daw ało ­
by praw o do pracy w  adm in istracji państw ow ej 
i sam orządow ej, zaś stud jum w yższe decydo ­
w ałoby  o  dostęp ie  do sądow nictw a i adw okatu ry .

Giełda rboiowa w Poznaniu
N otow ania z dn ia 30 . V III. 1935 . Z a 100 kg . p łacono  

Ż yto now e i zdrow e , . 1100-11 ,25
P szen ica ...  . 15 ,2 5 -  15 50
Jęczm ień brow arow y  13 ,50 —  14 ,50
Jęczm ień jedno lity  . 12 ,50-13,00
O w ies . . 12 .00— 12 ,50
O tręby ży tn ie  . . . 8 ,50  - 9 ,00
O tręby pszenne (g rube) . g .25  —  9 ,75
O tręby (średn ie) . . , 00 ,00  -  00^00
G orczyca ...  . 00 ,00 -  00 ,00
G roch V ik to rja . . 24 ,00 -  26 ,00
G roch F olgera . . 20 ,0C  —  22 ,00

Giełda pieniężna- B ank P olsk i p łacił w  dn iu 3O .V lil 1935za  
do lary am erykańsk ie 5 ,28-, fun ty szterlingdw  26 ,20
frank i szw ajcarsk ie 173 ,05 frank i francusk ie  34 ,90

liry w łosk ie  43 ,70
flo reny ho lendersk ie 353 ,70

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  A n t o n i  M i ł o s z e w s k i  w  N o w e m m i e ś c i e  n .  D r w .  

W y d a w c a :  C e l e s t y n  M i ł o s z e w s k i  w  N o w e m m i e ś c i e  n .  D r w .

R a d a  S z k o l n a  M i e j s c o w a  M a r z ę c i c e  

sp rzeda drogą przetargu oko ło

3000  szt. używ anej dachów ki
(karpiów ki)

P  r z e t a r  g nastąp i d n i a  5 .  I X .  o  g e d z .  1 7 . 3 0  

w szko le

S anow nem u O byw atelstw u m iasta i oko licy M  
podaję do łaskaw ej w iadom ości, iż w SOBOTĘ 4 

W dn ia 31 SIERPNIA BR.

o t w o r z y ł e m  W

Z akład fryzjersk i 1(9

d la pań i panów
u licy S o b i e s k i e g o  n r .  2  (obok  sk ładu  

p . P ieńczew sk iego)
W ykonuję trw ałą ondu lację aparatem elek- 

trycznym , oraz  ondu lację w odną i. t. p .
m S taran iem  m ojem  będzie zadow olić S zanow ną
*> K lien te lę oraz proszę o łaskaw e  poparcie

w  z  pow ażan iem

A nton i W ańsk i

przy

R ozkład  jazdy  au tobusow ej.
N in iejszem  podaję do łaskaw ej w iadom ości, 

że z d n i e m  5  w r z e ś n i a  1 9 3 5 r .  rozpęczn ie  
kursow ać au tobus na lin ji

szkolny!!

K siążk i sko lne

i m aterja ły p iśm ienne  

zeszy ty * o łów ki ■ 

kredk i ■ p lecak i do  

książek  ■ teczk i 

szko lne i t. p .^^  

w w ielk im w yborze po  

cenach najn iższych  

po leca

KSIĘGARNIA

B. Miłoszewski, Nowemiasto

ŻYTO I. odsiew P etkusk ie

i

I. odsiew  R ogalińsk ie .

T elefon  64 . A lćłj^ tck T yliczk i, T elefon 64 .

U cznia
z dobfej rodziny chcą ­
cego w yuczyć się za ­
w odu p iekarsk iego

poszuku je od zaraz

Wł. Jabłoński
m istrz p iekarsk i

C hłopców  
młodszych na stancję 

przy jm uje

Wasielewska Tylicka 5

T anio

P okój  
dobrze um eblow any  
słoneczny z osobnem  

w ejściem  od zaraz do  
w ynajęcia

E .  A d r a n o w e k a  

u l. M ickiew icza 4 .

C hłopak
do kon i po trzebny od  

zaraz

Napiórkowski
N ow em iasto  w ybudow .

1  

i  
I 2

I

N O W E M I A S T O — B I S K U P I E C — Ł Ą K O R Z

III. II.

o .5o  

o .8o  

1 .5o  

1 .5o

7 .1o

7 .15

7 .25

7 .40

7 .5o

U  0 0

1 4  0 5

1 4 . 1 5

1 4 . 3 0

1 4 . 4 0

od j.
N o w e m i a s t o  

M a r z ę c i c e  

W a w r o w i c e  

B i s k u p i e c  

Ł ą k o r z

przy j- 8 .40

8 .35

8 .25

8 .10

8 .oo

cs 
*> .
CO

1 .5o

1 .5o  

o .8o  

o .5o

przy j*

P rzedsięb io rstw o  au tobusow e

UCZNI
szko lnych  na stan ­
cję przy jm uje na  
korzystnych w a­
runkach.

W iadom . w adm . „G losu “

W szystk im , k tó rzy  nadesła li w  dn iu  
ślubu naszego życzen ia i kw iaty a  także  
C hórow i K oście lnem u w N ow em m ieście  
za w ykonane p ieśni sk ładam y  n in ie jszem  
staropolsk ie

„B óg  zap łać* '
Janostwo Jankowscy.

N ow em iasto w  sierpn iu 1935 r.

P okój um ebl.
z osobnem w ejściem  

z  k a w ą  od zaraz  
do w ynajęcia

Wasielewska Tylicka 5
Przyjmuję

uczn i
szko lnych na stancję

Gablerowa Nowemiasto
M ickiew icza 6

od j.

J .  U k l e j a  —  L u b a w a .

P otrzebna  

sp rzątaczka  
w iek pow yżej 20 la t.

Łazarewicz

Wierzbowa 10.

P r z y j m u j ę  

dziew czynk i 
na pensję  

Monika Heldt
L ipow a 10 .

D zielnej i uczciw ej

dziew czyny  do  kuchn i 
znającej język po lsk i i n iem ieck i poszuku ję od  
1 - g o  w r z e ś n i a  b r .

M a j .  W a r d ę g o w o  -  ko lo Jab łonow a.

N a m ojem  po lu sie ję sta le

truciznę
Dembiński - Mortęgi


